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Dorobkowicz.

Borobkowieze.
Nazywam D o r o b k o w  i cz  em tego, który się 

majątku dorobił, którego zowią po francuzku: 
„parrenu44, a z francuzka u nas także „parve- 
niuszem 44 Typ ten zjawił się u nas od nieda­
w na, pod takim kształtem jak gdzieindziej; da­
wniej nie był tak widoczny, niewzbudzał śmie­
chu D o r o b k o w i c z ;  dziś stał się zupełną ka­
rykaturą, w skutek objawiających się w nim 
pretensyj. Póki się fortuny dorabia szlachcic, 
póki pracuje w pocie czoła ( byle nie z cudzą 
szkoda), póty godzien jest szacunku, czasem li­
tości (gdy  zbytecznie męczy siebie i drugich). 
Lecz dla każdego z nich przychodzi chwila prze­
silenia, chwila, w której spojrzawszy na zgro­
madzone bogactwa, zażąda znaczenia, tytułów, 
wziętości, jednem słowem, „państwa.44 Naów-

czas już mniej zważając na robienie majątku, 
któren niewyczerpanym mniema, szafuje n im 'dla 
pozyskania sławy pana, tytułów i t. p .; sadzi 
się na wytw'ory, małpuje bogatych, nadyma się 
niezręcznie i udając magnata, doskonale repre­
zentuje — bogatego Żyda.

Odinalujem tu jednego z tych Dorobkowi- 
czów, bo wszyscy są prawie sobie podobni. Pan 
Michał Perzyna był synem ubogiego szlachcica, 
któren mimo wielkiego ducha porządku, oszczę­
dności i pracy, niepotrafił zebrać wiele, bo miał 
liczną familią i zbierał po dawnemu dusząc gro­
sze wzięte za żyto i gorzałkę, ale nie wdajac 
się w żadną spekulacyą, którejby tez poprowa­
dzić nie potrafił. W  domu ojcowskim napatrzył 
się Michał, jak  to trudno przychodzą pieniądze; 
nasłuchał się, jak  one są potrzebne człowiekowi, 
nabrał smaku do nich; może dla tego, że w cią-
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g u  la t  dziecinnych i  w iększe j części m łodości, 
o jc iec  mu n igdy  w ięcej nie d a l nad  z ło tó w k ę , 
a  i  z te j trzeba  by ło  starem u zdać rozum ow a­
ny  rachunek . B ędąc jeszcze m ałym  chłopakiem , 
potem  w y ro stk iem , ile razy  ze sz k ó ł pow raca ł 
do dom u, ile razy  godzinę razem  b y ł z ojcem, 
n igdy  od niego o czem innem nie s ły sza ł, ty lko 
o pieniędzach, b o g ac tw ie , o g łupstw ie tych , k tó - 
Tzy fortunki nie szanują, i tych , k tórzy je j  zb ie­
ra ć  nie um ieją i t. p. J a k  katech izm u i w przód 
podobno niż katech izm u w y u czy ł go ojciec p rzy ­
sło w ia :

lito  grosza n ie s za n u je , ten szeląga n ic w art.

O poczciwości rzadko  k ied y  m ow a b y ła  i to 
n a  g łu ch o , ogólnie; częściej s ta ry  g an ił uczci­
w ych  go lców , niż niegodziw em i sposoby zboga- 
conych. A  koniec końcem  zaw sze synow i po­
w ta rz a ł :

„P an ie  M ichale, ten k iep , k to  m ając sto z ło ­
ty ch  i m łodość, niebędzie na starość bogatym .“

M axym y ojcowskie przedziw nie trafiły  do sy ­
now skiego serca. M ichaś jeszcze nie d o ro s ł, a 
ju ż  zaczął zb ierać grosze, mysle'c o spekulacyach . 
K u p o w a ł k o ź lę ta , p rze d aw ał je  k o za m i, za ra ­
b ia ł  grosz n a  grosz i  niewy dając szeląga na o- 
w e  drobne przyjem nostki dziecinne, d la  k tó rych  
inn i ta k  są s ła b i ,  z ło tów k i ojcowskie p ak o w a ł 
do w oreczka zak lę teg o , z którego je  chyba na 
h a n d e l,  pew ien  zysku, w y jm o w ał. N ie inaczej 
zaczynają Ż ydzi, k tórzy  od skórek  ow czych do­
ra b ia ją  się m ilionów na starość. P o trafił ojciec 
ocenić przym ioty sy n a , to też ze w szystk ie j l i ­
cznej dzia tw y  jego  najlep iej u k o c h a ł, ja k o  go ­
dnego po sobie następcę.

M ic h a ł , m a w ia ł,  za jdz ie  d a le k o , dorobi się 
fo rtu n y , będzie panem . I  to m ów iąc, c a ło w a ł 
go w  czoło. A  gdy M ichał d la  swoich kóz i 
c ie lą t k r a d ł  od ojcowskich koni siano i ow ies, 
s ta ry  ojciec dow iedziaw szy się o tern, śm iał się 
do rozpuku i  znow u w  czoło ca ło w ał. Z  szcze­
g ó ln ą  troskliw ością dopy tyw ał się potem o zy ­
sk ach  M ic h a ła , ale zdum iał się nadspodzianie, 
gdy  k ilkanasto letn i d z iec iak , z  tryumfem u k a ­
z a ł  ojcu sześćset ju ż  z ło tych  zrobionych z ni­
czego.

M osanie, a  w iesz ty , z a w o ła ł ojciec, to zna­
czna sum ka! P atrza jc ie  ten m łokos dorobił się 
ju ż  sześciuset z ło tych ! Z  tego ju ż  możesz da­
le j tysiące zrobić! H o ! ho ! patrzajcie no! M i­
c h a ł m a sześćset z ło ty ch ! Dobrze M osanie! b ę ­
dzie z ciebie człow iek. D alipan w ielem  się spo­
d z ie w a ł ,  a  je d n a k  nie ty le ! No! ruszajże d a ­
le j. J a ,  M osanie, m ów ił d a le j,  nie tak  ła tw o  
grosza dostałem . S łuży łem  długo za parę  set 
z ło ty c h , a  na starość ledw ie mam kilkanaście 
cha tek ! T y będziesz m ia ł m iliony!

W  ta k  słodkich  m arzeniach stary  P an  P e ­
rzy n a  zm arł, a P . M ichał ja k o  najstarszy  w z ią ł 
opiekę nad pozostałem  rodzeństw em , k tóre wr m ia­
rę  ja k  dorastało  pow oli sp ła ca ł z ojczystej g rzę­

dy i  zos ta ł jedynym  je j  dziedzicem  i panem . 
W p ra w d z ie  m ów iąc o tem , b rac ia  jeg o  i  siostry, 
p ła k a li  i  n a rzek a li n a  P . M ich ała , ludzie g ad a­
l i ,  że o szu k a ł rod zo n y ch , a le  koniec końcem , 
m ia ł k ilkanaście  chat sw o ic h , rum iany b y ł, w e ­
só ł i  n iew idać by ło  w c a l e ,  aby go g ryzło  su­
mienie. W z ią w szy  się do rządu  w ioseczką, ta k  
p raco w ał m łody dziedz ic , iż w krótce d o k u p ił 
p rzy leg łą  część od sąsiada , w  pó ł go tów ką p ła ­
cąc , p ó ł zostaw ując n a  m ają tku . C hłopi p ła ­
k a li i jęczeli pod jego  że lazną ręk ą , ale P . M i­
ch a ł śm iał się  z „  cham ów  “  i  ro b ił olbrzym io 
m ajątek .

Jak o ś w łaśn ie  o tym  czasie k ilk a  korzy­
stnych podradów , w ziętych  zręcznie z przed no­
sa ty m ,  k tó rzy  ich  ju ż  by li p e w n i, p o s ta w iły  
lep ie j jeszcze na nogach P . M ichała . N ab ra ­
w szy w  te j próbie o d w ag i, rzu c ił się  na w ięk ­
sz e , w y szed ł lep ie j jeszcze i zaraz w z ią ł p o - 
sessyą ogrom ny klucz p rz y le g ły , korzysta jąc 
z po łożenia dziedz ica , którem u p łacąc za k ilk a  
la t z g ó ry , od targow ał bardzo znaczną sum m ę. 
T u  za ło ż y ł gorzelnią p a ro w ą , postaw ił w o ły , 
zap row adził o w ce , a  w  sw ojej sąsiedniej w io­
sce dziedz icznej, ogrom ną sukienną fab rykę  u - 
fundow ał.

W szystko  to nie p rzysz ło  bez łe z  lu d zk ich , 
bez n arzek ań , a le  na nie P. M ichał by ł ja k  sk a ­
ł a ,  ja k b y  ich  nie w id z ia ł ,  ja k b y  nie s ły sza ł, 
ja k b y  nie rozum iał. C hłopi jego i  cudzy sz li 
n a  s k a rg i ,  a  pow róciw szy brali d rugie ty le  łóz 
co p rzed tem ; m łodzież chorow ała i  um ierała  ści­
śn ię ta  nad m achinam i w  su k ie n n i,  a  na m iejsce 
chorych pędzono zdrow ych, na m iejsce um arłych  
staw iano  żyw ych. P . M ichał nie p rzestając na 
tem  b ra l podrady , rozszerza ł posessyą, budow ał 
d rugą f a b ry k ę , k u p o w ał d rugą w ioskę i  b y ł 
w eso lu tk i, rum iany, szczęśliw y ja k  aniołek .

W ieciez życie jego naów czas? N ie zm ieni­
ło  się  ono, chyba bardzo m ało . Z aw sze w  sza- 
raczkow ym  surducie, zaw sze n a  prostym  w ó zk u , 
bez p rzy ja c ió ł, znajom ości, nie odw iedzając n i­
k o g o , nikogo n ie p rzy jm u jąc , nie tracąc n a  nic, 
ż y ł skąpo , c icho , i  g rom adził g rosze , k ła n ia ją ­
cy się n iz k o , p o k o rn ie , b y ł przy tem zręczny 
w  in teressach i tw ard y  z lu d ź m i, k tó rzy  go po­
trzebow ali, j a k  deska . M ając już  k a p ita ły , po­
życzał j e ,  ale na olbrzym ie p rocen ta , ną zasta­
w y, nie w a h a ł się mieć do czynienia z  Ż ydam i, 
bo w ied z ia ł, że oni go nie oszukają n igdy, on 
ich zaw sze .

T a k  rosła  fortuna P . M ich ała , k tó ry  m ając  
la t  dw adzieścia i  k ilk a , p rzypadkiem  się ożenił. 
N ie w iem  ja k  pozna? on P annę A gatę  M  . .  .  
n iem łodą ju ż ,  s ie ro tę , pod opieką m atk i ty lk o  
zo s ta jącą , k tó ra  s ły n ę ła  w ięc ej  z  processu j a k i  
się o je j  posag to czy ł, niż z w dzięków  i  p rzy ­
miotów um ysłu i serca. Rozpoznaw szy stan  in - 
teressów  m atk i P . A g a ty  (g d y  ta  u c iek ła  się  
do niego o pożyczenie pieniędzy n a  p rocess) 
p rzew idu jąc  w 'ygranie s p ra w y , o św iadczy ł s ię ,



155

ożeni?, w ygrał process', w ziął wielki posag i 
w łożył go zaraz w  handel i spekułacye.

W praw dzie dostał tym sposobem żonę — 
pożal się Boże —  brzydką, starą , bez wycho­
w an ia ; ale cóżby mu przyszło z najpiękniejszej, 
najm łodszej, najlepiej w ychow anej; gdy z nią 
praw ie nie ż y ł, wiecznie na w ózku, zawsze 
w  pracy i spekulacyach swoich. —  Do tego Pa­
ni Agata nie zaw adzała mu w cale , spokojnie 
siedziała w  kącie z m atką, k lepała pacierze, 
ciągnęła kabałę , lub baw iła się z pieskami. A 
gdy jeszcze przyszły pomnożyć zatrudnienia je j 
d z ia tk i, oddana im , wcale nie przeszkadzała mę­
żow i, wiodącemu takie życie ja k  przedte'm.

Codzień powiększał się majątek P. M ichała 
Perzyny, któren w ziął w jpossessyą drugi i trze­
ci k lucz , dokupił drugą i trzecią w ioskę, zało­
ży ł znowu fabrykę i uważany już był za mi­
lionowego. W iadomo było, że m iał kapitały  
w  banku , wielkie w  obrocie, znaczne także 
w  zakładach fabrycznych, a niemało i w ziemi. 
T ak  Pan M ichał doszedł la t trzydziestu kilku, 
zaw sze szczęśliwy we wszystkie'm, nie spotka- 
W’szy oporu, zaw odu, wTesół, czynny, zdrów. 
Ojcowskie słow a już się były sprawdziły zupeł­
nie ; zacząwszy od handlu koźlętami, skończył na 
obracaniu milionów. Imię jego jako pierwsze­
go w  prowincyi spekulatora i kap ita listy , wiel­
ce szanowane od Żydów , uwielbiane od dro­
bnej szlachty (z  której w yszedł), przeciskało się 
ju ż  w  sąsiednie kraju  części. Gdzie tylko by­
ło  wielkie jak ie  przedsięw zięcie, na które się 
n ik t nieśmiał ta rg n ąć , mówiono, że je  miał 
■wziąść na siebie P. M ichał Perzyna. W  istocie, 
posłańcy jego , objeżdżali mające się puszczać 
k lucze , mające się sprzedawać dobra, wszędzie 
ich było pełno. Ale gdy kto chciał traktować 
z  P. Perzyną ostatecznie; niepospolite spotykał 
trudności. Spekulator udaw ał obojętność, mó­
w ił, że wszystkie jego kapitały  były w ruchu, 
sa rk a ł na ciężkie w arunki, podaw ał swoje za­
bójcze , a trafiwszy na zmuszonego okoliczno­
ściam i, korzystał nielitościwie z jego położenia, 
odzierając go z ostatków.

To też fortuna P. M ichała Perzyny wzrosła 
olbrzymio, a ludzie lubiący zawsze trochę prze­
sadzać, jeszcze go bogatszym ogłosili niż był 
w  istocie. K redyt miał nieograniczony , b ra ł 
pieniądze na małe procenta, a odpożyczał na 
w ielkie i tak  szedł dalej a d a le j, dotąd bez 
szw anku.

Już wówczas m iał la t przeszło czterdzieści, 
zasz ła  w nim nagle odmiana. P. Perzyna na­
przód w ystaw ił potężny (bez architektury i sma­
k u )  dom murowany w  swoim głównym mają­
tk u , założył ogród angielski, sprowadził meble 
z  Petersburga, kup ił obrazy z licytacyi, konie 
i  powozy. Nie myślcie jednak, żeby tego wszy­
stkiego używał. Sam z żoną i dziećmi konten- 
tując się mizernym w  pałacu pozamykanym na 
klucze, kącikiem, dusił grosze ja k  daw niej: ale

coś mu w  głow ie zaświtało, zażądał p o k a z y  
w a ć  s i ę  panem. Pojmujecie, że to nie tak ła -  
tw o, jak  się zdaje (n a w e t przy p ieniądzach^ 
zwłaszcza temu, który życie straw ił na żydow­
skich spekulacyach, i nie rozumie św ia ta , tylko 
ze złotej jego strony, najzimniejszej, najprozai- 
czniejszej ze wszystkich. Co też bąków na- 
strzelał P. M ichał, nie wyliczę —  ile 'było nie­
usprawiedliwionych śmiesznych pretensyj , ile 
dziwactw w urządzeniu dom u, w  wystawie je ­
go i przepychu —  opisać nie podobna. Jedno 
nie trzymało się drugiego, ale P . Perzyna rad  
by ł w szystkiem u, byle drogo zap łac ił, bo nie 
pojm ow ał, żeby na swiecie mogło być istotnie 
to , co to nazywają smakiem.

Oboje z żoną doskonale ślep i, w zupełnej 
niewiadomosci św ia ta , w któren wejść życzyli 
sobie, czynili z siebie śmiech ludziom. Ludzie 
bywali u nich dla ciekawości, a potem pękali 
od śmiechu, wyjechawszy za wrota.

Zachciało się te'ż staremu P. Perzynie zostać 
urzędnikiem dla koperty —  sute daw ał obiady 
na sejm ikach, poił i karm ił szlachtę —  i —  
spadł na końcu. —  To go nie zraziło', taż sa­
rna komedya na drugich sejm ikach, toż samo 
je j rozwiązanie i taż sama znowu wytrwałość. 
Ale na cóż to wszystko opisywać?

Dość powiedzieć, że od czasu jak  zachciał 
byc panem i Jaśnie W ielmożnym, P. Perzyna 
u jrzał swoje interessa w n ie ładzie , p rzesta ł 
mieć dawne szczęście. I  słusznie, bo duszą b y ł 
już gdzieindziej.

Odtąd życie Pana Perzyny, raczej męczarnią 
nazwacby można. Pnąc się do wyższych, nie­
spokojny, gryziony wewnętrzną chęcią podniesie­
nia s ię , w idział się wszędzie upokorzonym, o- 
depchniętym lub przyjmowanym tak  widocznie 
dla interessu, że on nawet sam , postrzegać to 
musiał. Koszta wzniesienia pałacu, ozdoby je ­
go, bale w spaniałe, do niczego nie prow adziły , 
na nic mu się nie zdały. Śmiano się z niego, 
objadając g o , opijając i pożyczając pieniędzy. 
Myślicież, iż kiedykolwiek popraw ił s ię , 'upa- 
m iętał? —  Nigdy. Do śmierci darł się na pań­
stwo, do śmierci szalał za ty tu łem , którego o- 
trzymać nie m ógł; przyszedł nawet do tego, że 
sobie antenatów pofabrykować kazał, zaparł się 
ojca i familii, jednę głoskę przemieniwszy w  na­
zwisku. Ludzie, którzy pamiętali P . M ichała 
handlującego koźlętam i, potężnie się z tego śmia­
l i ,  a p rosta, bogobojna szlachta darować nie 
m ogła, że przez próżność w yrzekł się sw oich; 
gdy tak  niedawno ojciec służył za Ekonoma, 
że syn naw et się spodziewać nie m ógł, aby kto 
w  jego wysokie pochodzenie uwierzył.

Um arł P . Perzyna, zostaw ując dzieciom wiel­
ki jeszcze m ajątek, zaw ikłane dość interessa i  
nienajlepszą po sobie pamięć.

To, cośmy w ży c iu  jego uw ażali, przychodzi 
w  życiu każdeąo D orobkow icza; chwila przesi­
len ia , w  której osiągnąwszy m ajątek , pożada

20
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zn aczeu ią , ty tu łu  i  zaczyna grać rolę pana. 
P raw ie zawsze spotyka to Dorobkowicza, co spo­
tk a ło  naszego P . M ichała, a jednak skutkiem 
przyczyn wewnętrznych niedocieczonych, mimo 
przykładów , pow tarza się toż samo na każdym. 
W  istocie możnaby sądzić, że przykłady ludziom, 
n a  nic się nie zdały. Każdy sądzi się w yją- 
tkiem  i każdy sobie m ów i: — praw da, spotkało 
to  dziesięciu innych , ale mnie minie pewnie. 
Tymczasem co spotkało dziesięciu pierwszych, 
to  czeka i dziesięciu drugich.

Jeszcze słówko o dzieciach Pana M ichała. 
Synów w ychow ał w  stolicy, powyrastali z nich 
cudaki w zdęte jakiem ś wyobrażeniem swojego 
m ajątku niezmiernego, głupie, zarozum iale, po­
wierzchownie modne, a w  rzeczy istne ekonom- 
czaki zbogacone. —  Nieznośne wszystkim ich 
tow arzystw o, bo cały św iat mając za baj-bardzo, 
a  siebie za coś tak  potężnego, niepojęcie ucywi­
lizowanego (przez wychowanie w  stolicy), mą­
drego, znającego św iat, że z nikim żyć nie mo­
gą  i mają sobie za obowiązek, dla wszystkich 
być niegrzeczni.

W zg ard a , jaką  wszystkich częstują, ma za­
pew ne w  ich oczach podwyższać ich niezmier­
n ie; lecz gdyby w iedzieli, ja k  dziesięćkroć w ię­
cej wszyscy nimi gardzą!

W  towarzystwie nieznośni, bo jakież towa­
rzystwo godne, aby sobie zadaw ali pracę ułoże­
n ia się trochę dla niego i pochowrania pazurów? 
Niegrzeczni dla kobiet, pogardliwi dla męzczyzn, 
im pertynenci; "jeśli uniknęli dotąd n au k i, jak ą  
prędzej lub później od kogoś po grzbiecie odbio­
r ą )  to chyba przypadkiem. W szakże minąć ich 
to  nie powinno i nie może. Zdaje im się je ­
szcze, ( i to najpocieszniejsza!) że doskonale o- 
degryw ają rolę p a n ó w ! ! ! !  Ja  m yślę, żesyno- 
w ie  bogatego przechrzty, bardzoby byli do nich 
podobni; z tą różnicą, że wspomnienie pocho­
dzenia , mitygowałoby dumę i nie dało tak  w y­
raźnie objawiać się potężnemu ich głupstwu.

W edług  wszelkiego podobieństwa i starego 
poczciwego przysłowia naszego, nie pójdzie mie­
nie Dorobkowiczów, uciskiem, krzyw dą, łzami 
zebrane , do trzeciego pokolenia. Roztrwonią 
synowie, ufając w niewyczerpany swój m ajątek, 
co ojciec niepoczciwie zgrom adził, a w nuki ? 
w nuki — jeśli będą, wrócą może do stanu swych 
przodków ; bodaj wrócili do ich poczciwości!

J.

Wiadomość o życiu i pracach nauko­
wych Jana Innocentego Petrycego.

(Dalszy ciąg.)

R ozdz. IV . „ Ie ś li  zdrow ym , y którzy nie 
maią w  sobie choroby, używanie cieplic pomo­
cne iest. “  Bardzo tu jest zdrowe zdanie Pe­
trycego, że : „ ia k o  natura odmienia pokarm , y 
traw iac go nim żyie: tak  każde lekarstw o od­
mienia n a tu rę , y coś w  niey różnego w yrabia,

Zdrow ych w ięc konstytucya za  zażywaniem  le­
karstw a z swego toru y  pom iarkowania w ystą­
pić musi.u  T ak  w ięc jeszcze w oda łęckow ska, 
jako  s łab sza , za  napój użyóby się d a ła , „ a le  
z D rużbacką, k tóra ostra y w apienna iest, szer­
mować bespiecznie nie trzeba.<£

R ozdz. V . „N a które choroby woda D ruż- 
backa  y Ł ęckow ska pomocna iest?“  Chociaż 
d la w apna chętniej zalecał w odę D rużbacką 
w  kąpielach niż w ew nątrz, to jednak  „patrząc 
na skutki z niey pochodzące, które powinien 
M edyk bardziey niż sw e domysły y  racye w a ­
żyć , “  i  w  piciu je j nie ganił . . . „Pom aga 
ta  woda na bolenie głow y, łupan ie , pisk w  u- 
szach , na g łu ch o tę , z a w ró t, na trzęsienie, k ie ­
dy te przypadki w  samey głow ie sie lęgną : 
osobliwie kiedy iey kto strumieniem zazyw a, to 
iest kapiąc nią na g łow ę. T akże na głuchotę 
y p isk i, kiedy n a  rospalony kam ień Ieia ią  y  
z papieru abo z czego liiek uczyniwszy liykiem 
onym parę iey w  uszy puszczaią. Nadto poma­
ga na k u rcze , skrzywienie którego członka, na 
paraliże kąpaniem . D ziąsła słabe, w rzodow ate, 
podniebienia krostaw e, w ypłókiwaniem  ust czę­
stym leczy. Oczy z zimnych fluxów osusza, 
Z  nozdrz krosty, łupieże, mięso narosłe sarka­
niem znosi. Nadto szczkaw kę, cuchnienie z ust, 
niestraw ę y słabość żo łądka odeym uie... W ia ­
try  rospędza. Puchlinę , ktorey wody insze 
przymnażaią, traw i y niszczy. . .  B iałogłow skie 
czyszczenia przyw raca , b ia łe  plynienia znosi, 
k rę  y guzy tw arde zm iękcza, płodnieysze b ia­
łog łow y c z y n i...  Ghiragry i  t. p . z n o s i . . .  Po­
żyteczną iest na różne zw ierzchowne plugastw a, 
iak  św ierzb, strupy, parchy, otręby, łupieże, dy­
m iona, w ole. —  W oda zaś Łęckow ska naypo- 
żytecznieysza w  napoiu iest. Tam  gdzie krew  
w zburzona mieysce które za p a la , niewymownie 
skuteczna. G łow y gorącość, oczu zapalenie, 
z dymów do głow y biiących trzęsienie, kaduki, 
powściąga. Suchotom, pluciu krwawem u zabie­
ga. Dychawicę y kaszel znosi. Drżenie serca 
y cięszkość leczy. K anikuły , abo odrzeczne mo­
w y oddala. Sny przywodzi. Z g ag ę , obrzydli­
w ość , do iedzenia niechęć znosi. W ątroby za­
palone w ychładza. Śledziony melankolie sku­
tecznie niszczy. W  nerkach , w  pęcherzyku k a ­
mień kruszy, prochy w ym iata. R zezanie, p ły -  
nienie krw ie , ropy, uśmierza y znosi..

W  Rozdz. V I., V II  i V III . zastanaw ia się 
nad skutkam i tych wód w  „francy , kułtunie y  
gnilcu .“  P ierw szej naznacza w  ów czas 130 
k ilk a  la t, drugi, w edług niego, ledw ie 40 prze­
szedł. Treściw ie, ja k  wszystko w  tem pisem­
k u ,  lecz dobrze w ylicza szkodliwe tam tej na­
stępstw a, a odniósłszy ją  ja k  zw ykle w  owym 
w iek u , do w ą tro b y , przypuszcza skuteczność 
wody drużbackiej ale nie łęckow sk ie j, ponie­
w aż tamta grube wilgotności traw i, niszczy, su­
s z y . . .  „K iedyby ieszcze kruszce w  sobie mia­
ł a ,  przy których żywe srebro , naypotężnieysze
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M ieczysław  I I , gnaśny , przyw odzi zbuntowanych Pom orzan do posłuszeństwa
roku 1032. (Przerys z  rycin Szmuglewicz

na tę  chorobę lekarstw o, zw yk ło  się wiązać, 
w iekszegoby zalecenia b y ła  g o d n a .. .  Acz ia ­
ko w e z łą  drogę, niż iednym koniem mitrężyć, 
iepiey przy wodzie zaprzęgać y D ekokt. — 
Goździec, z Pokucia rodzic i obyw atel, w  Rusi 
dotychczas dziedziczył, teraz L w ów  przeszed- 
szy , szeroko swoie państw o y granice rozcią­
g n ą ł . . .  “  Sroży się dalej na umyślne u kobiet 
„kud łan ie  włosów w  kozuby,“  mimo czego ty ­
le  cierpią i bolą co przed tern. Ja k  pojm ow ał 
ko łtun  rzeczywisty, w idać z tego opisu: „ P r a ­
w d a , że goździec w  głow ie naywięcey iako 
w  zamku iakim zasiada, ztam tąd wycieczki do 
b ło n , abo stawów do różnych członków czyni, 
obracaiąc w  ia d , y rodząc brzydką materyą, 
z  którey natura y ciepło przyrodzone nic dobre­
go w yrobić, ani iey na nic pożytecznego sobie 
obrócić nie m ogąc, iako plugastw a włosam i y 
paznokciami p ęd z i: Iednak początek swoy od 
zepsowania wilgotności b ierze, których w odn i­
ste y subtelnieysze części w e w łoszkę iakąś y 
k ley  obracaią s ie , w  iakow ą więc mleko abo 
wino zw ykło się obracać. T aka wilgotność 
w praw dzie w  głow ie częściey ale nie zawsze 
sie zaczyna. Abowiem iako widuiemy czasem 
nim się kołtun w yw iie , w  kiszkach kolki, mo­
rzenia nieuśmierzone byw aią , w  plecach y ner­
kach  nieznośne łupan ia , wiercenia, św idrow a­
n ia , uryny ostrosć, pęcherza zakręcenie, z uiy- 
ną płynienie iakiegoś k a łu  y k liiu , który ledw o

się śklenice y urynała puszcza, w  żołądku o- 
brzydliw ość, ckliw ość, m dłość, womity. Po- 
tym do góry wzniozszy się, poty bolami głow ę 
św idruie, kaduki przynosi, skoki ręko w  abo 
drganie iakie członka wznieca. Od głow y na 
doł do zw iązow , do staw ów  spadaiąc, między 
błonam i guz*y robi, członki kurczy, kości z sta­
w ów  w y sa d z a , aż dziurkami głównym i na 
w ierzch, włosami przedarłszy się w  sznury y ko­
zuby zlepia ie y bolow uw alnia. A  tak  goźdź- 
ca przyczyną lest zgniła , tłu s ta , w łoczkow a- 
ta  w ilgotność, zaw zięta  w  ciało, lubo z rodzi­
ców, lubo z nieporządnego życia y kałów  w  ży­
łach  ułożonych, lubo z długich chorob, y w  nich 
zepsowania krw ie y w ilgotności. . .  “

(D okończenie nastąpi.)

Mieczysław II. gnuśny.
„M ieczysław  gnuśnik i roskosznik niemógl 

dać rady zwalonym razem na siebie klęskom, 
ile  gdy wkrótce potem Pomorzanie z K aszubca- 
m i, tychże sąsiednich na północy Słowian zara­
za ogarnieni, herszta sobie ta k ie  obrali. S tra­
piony naród tylu krajów  nagłym  odpadkiem, 
wym ógł przecie na M ieczysławie, że wojnę prze­
ciwko tyranowi uchw alił. W  królewskiem woj­
sku, na tę w yprawę zgromadzone'm, znajdowali 
się trzej bracia W ęgrzyni: Jęd rzej, Bela i Le-
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w a n ta ,  s jn o w ie W ła d y s ła w a  Ł y seg o , a b rac ia  
stry jeczni S tefana, k ró la  w ęgierskiego, k tó rzy  po 
wyznaczonym  na tron w ęgierski P ię trz ę , sio­
strzeńcu k ró la , jeszcze za  życia jego  zdradą Gi- 
ze li żony , d la  k rw i m ęża okrutnej i  n ieżyczli­
w e j, uciekać do Polski m usieli. Z  tym i książę­
tam i w kroczy ł M ieczysław  do Pom eranii. W y ­
szed ł p rzeciw ko niemu zbrojny ów  tyran  z l i ­
cznie zgrom adzonem , także z Pom orczyŁów  i in ­
nych  pogranicznych narodów  w o jsk ie m , zau fa­
ny  bardziej w  gnuśności k ró la , niżeli w  ludziach 
sw oich, trw ożliw ym , ja k o  pospolicie byw ać zw y­
k ło , podniesionej rebe llii sumnieniem osłabionych 
i  do b itw y niechętnych. S po tka ły  się oba w oj­
sk a  m ężnie i zapalczyw ie: P o laków 'gn iew  spra­
w ied liw y  do zem sty p o b u d za ł, Pomorzanom roz­
pacz darow an ia  w iny za  buntow niczy postępek, 
zapalczyw ości dodaw ała. O trzym ał kró l zu p e ł­
ne zw ycięstw o: Pom erania ca ła  p rzy  koronie u- 
trzy m an a, hersztow ie buntu żyw cem  schw ytani, 
g ło w y  pod miecz d a li; reszcie bezbronnego gm i­
nu życie darow ano; sam w ódz w  bitw ie poległ. 
N iektórzy p o w iad a ją , iż go B ela w  osobistym 
po jedynku  z a b i ł ,  za co M ieczysław , W'ydaniem 
córk i sw ojej zięciem  go uczyniw szy , księstw o 
m u w  posagu lennem praw em  m iał oddać. “  —  
T en  jedyny  św ietny czyn w  panow aniu  M ieczy­
s ła w a  I I .  w ystaw ia  rycina pom ysłu sław nego  
Szm uglew icza.

Wiadomość o życiu i fundacyach N o­
wodworskiego.

(D a lszy  ciąg.)

P rzyjm ow ania ic h ,  ten  niechay b ęd z ie  spo­
sób. W ie le b n y  X . P leban  T ucholsk i ( iak o  iest 
te raz  I .  M . X . ła n  D o re g o w sk i)  zalecić k aż d e­
go m a , y św iadectw o  dać o iego u ro d zen iu , y 
o P ow iecie ; tak że  o iego n ie d o sta tk u , o do­
b ry ch  obyczayach y  zach o w an iu , dozorcy abo 
p row izorow i N ow odw orskiem u w ypisać ma. Y 
ow szem , ie śli będz ie  m ogło b y ć , n iechby m ia ł 
ten  to A lum nus zalecenie d o w cip u , cnoty, p il­
ności w  n au k ach  od preceptorów  sw y c h , p rzy  
p isan iu  X , P leb an a  T u ch o lsk ieg o : ie ś li to być 
n ie  m o ż e , dosyć będz ie  choć od samego ty lko 
W ie leb n eg o  P leb an a  Tucholskiego (k tó ry k o l­
w ie k  za  czasem  b ę d z ie )  zalecenie m ieć. A  na 
tych  naprzód  P row izor obligę tę  p ie rw szą w ło ­
ży , że K ościo ła św ię tego  rzym skiego ka to lick ie­
go  synam i zaw sze  sta tecznie być obiecuią; ta k ­
i e  stanu  duchow nego, iako  y  A kadem iey zacney 
k rak o w sk ie y  dobro pom nażać, y  w ed łu g  s i ł  sw o­
ich  k rzew ić  pow inni zostaną.

A żeby  czas używ an ia  tey dobroczynności p e ­
w n y  b y ł ,  p ięć l a t ,  nie w iece 'y , używ ać może 
k a ż d y  przypuszczony ,  dobrodzieystw a te g o : 
w olno też będzie  każdem u trzeciego ro k u , ( i a ­
k o  począł być uczestnikiem  funduszu  tego) B a ­
ka larzem  zo s tać ; n a  co będz ie  m ia ł sum pt od

P ro w iz o ra , którem u n a  k a ż d y  ro k  p ięć z ło tych  
ze  trzech  set zostaw ać m a ią , iak o  się  n iżey  
w  summ ę w szystko zebraw szy  obaczy, y  z  tych  
pozostaw aiących  p iąci z ło tych , k o sz t m a iść n a  
prom ocyą. A  ieżeliby  się  p rzy trafiło  lubo d la  
pow ietrza,^  lubo  z przyczyn  inszych słu sznych , 
żeby snadz ta  ia łm użna nie b y ła  ro zd aw an a  
p rzez ia k i czas; obow ięzuię w  tym  sum nienie 
iako  w szystk iey  zacney A k ad em iey , ta k  y  P ro ­
w iz o ra , aby  te  p ieniądze zachow ane b y ły ,  an i 
się n a  żadne po trzeby  in sz e , abo A kadem iey , 
abo P row izora u d aw a ły .

O bliga druga na S tudenty  N ow odw orskie, aby 
w  każdą  com mutacyą —  k tó ra  w  sobie zam yka 
p ó łro k a —  dw u przynaym niey le k c y i, bądź pub li­
cznych , bądź p ry w a tn y ch , bądź w p h ilo zo p h iey , 
bądz ju risp ru d en cy i, albo w  inszych n au k ach , 
koniecznie słuchali. W  k an ik u łę  zaś y  post, 
przynaym niey także pod Pany B ak a ła rzam i, dw u 
lekcyi słuchać pow inni. P rzytyin na dysputa- 
cyach publicznych, ta k  M istrzow skich w  Sobotę, 
iako  też B akalarsk ich  w  N iedzielę pow inni by ­
w ać b ę d ą , y  argum enta dysputuiąeych porzą­
dnie sp isow ać, y  Prow izorow i tey pilności zn ak  
daw ać. Sam i te'ż w ed ług  różnego stopnia po­
stępku^ sw ego, na każde pó łroka  pięćkroć p rzy ­
naym niey thesesy , p roblem ata do dysputow ania 
(argum enta  dysputuiąeych w ytrzym yw aiąc) b rać 
będą pow inni. Y niem a żaden zgo ła  trybu  tego 
n auk  ustępow ać , chyba z pew nym  dozwoleniem  
od P row izora swego. P rzy  końcu zaś com ma- 
tac iey , abo półrocznych n a u k , każdy  ma przy­
n ieść , ta k  od Praeceptora sw ego pryw atnego —  
k tó ry  ma bydź orator T ilicianus —  iako od in ­
szych P P . M istrzów  abo B a k a la rzó w , pod k tó ­
rym i słuchał, św iadectw o sw oiey pilności w  le k -  
ciach ; także od P an a  D ziekana w  dysputacyach; 
a  osobliw ie od pryw atnego  P raeceptora św iade­
ctwo częstego ćw iczenia w ym ow y , co zow iem y 
S ty lum : ci też A lum ni, abo w ychow ańcy  now o­
dw orscy, pow inni zostaną w  każdą N iedzielę z a  
fundatora zm ówić nabożnie p ięć pacierzy y pięć 
Pozdrow ienia an ie lsk ich ; a  to pod zaw iązaniem  
sum nienia sw ego. N a każdą zaś część czw arta  
roćznią (co k w a r ta ł  zow iem y) przy  M szach św ię­
ty c h , k tó re  z m andatu I .  M. P . R e k to ra , Ic h  
Mość Panow ie A kadem icy zw yk li obchodzić; ie« 
żeli się ta k  będzie zdało  zacney A kadem iey , nie­
chay po śm ierci fu n d a to ra , iego dobrodzieystw o 
m iędzy inszymi pomienione będzie.

Lecz iż te  rzeczy stać gruntow nie nie m ogą, 
iedno za  w iadom ością i dozorem n a  to w ysadzo- 
ney osoby; d la  tegoż ieden m a bydź P ro w izo r 
albo D ozorca sposobem w yższey m ianow anym  
postanow iony, k tó ry  czynsze będzie w y ciąg ał, y  
z tych będzie ro z d a w a ł, kom u co p rz y jd z ie , 
y  w szystkiego tego postanow ienia g łow ą iakoby , 
y  pierw szym  w ładzcą b ęd z ie , k tó ry  też będzie 
m ia ł tę  moc y w olność, aby  zaleconych od W ie ­
lebnego P lebana Tucholskiego p rzy y m o w ał; a  
n iegodnych , z  pew nych  a  s łusznych  przyczyn,



oddala! y pry wow a ! ;  wezwawszy tego wprzód 
aby się broni!, k tóry iest obwiniony, który to 
obwiniony, ieżeli w  sprawie swey upadn ie , y 
znaydzie się w  innym , Prowizor powinien oka- 
ziey w yglądać, za którąby obwieścił to Pleba­
nowi Tucholskiemu: która iezeliby się nie zda­
rz y ła ,  powinien będzie kursora w ysłać , zap ła­
ciwszy mu z pieniędzy tego , który iest odstry- 
chniony. Tenże Prowizor powinien będzie mieć 
Regestr albo M etrykę, w którą wpisane być 
m aią , dz ień , ro k , przyiętego do tey dobroczyn­
ności; także inni w łasne, przezwisko, urodzenie, 
oyczyzna, m istrz, y zalecenie dowcipu. A  ie­
zeliby snadź zacna Akademia —  do czego nie 
rozumiem aby przyść miało —  czasów naznaczo­
nych, y w zapisach wyrażonych czynszów odda­
w ać zaniedbała; natychmiast Prowizor będzie ią 
powinien napomnieć, y sam się do tego przyło­
ży ć , aby czynsze wyciągnione b y ły , by też y 
prawnem obyczaiem.: Przy końcu zas każdey
commutaciey abo półrocznych n a u k , Powizor abo 
Dozorca wezwawszy do siebie tych , którzy są 
uczestnikami dobrodzieystwa tego; potrzeba aby 
św iadectw a pilności y postępku w  naukach od 
każdego z nich m iał; y samże ich examinowal, 
wziąwszy do siebie w edług upodobania niektó­
rych Panów Mistrzów’: a osobliwie wiedzieć ma, 
iak i postępek w zięli w ćwiczeniu krasomostwa, 
co zowią Stylum. Tu iezeliby się snadz taki 
znalazł, któryby darmo dobrodzieystwa tego za­
ży w a ł, y postępku żadnego zgoła nie czynił, 
powinności swey nie w ypraw uiąc; ma być od 
Prow izora napomniony, a to napomnienie w Me­
trykę prowizorską ma być wpisane. Y tak  ie­
żeli trzykroć upomniony nie będzie się chciał 
obaczyć, abo też co znacznego wykroczy; niechay 
inu połowicę obroku uymie Pan Prow izor, abo 
ile mu się będzie zdało. Co iednak ma byc za­
chow ano'na'prom ocyą tych, którzy będą chcieli 
być Bakalarzam i. leżeli zaś kto tak  będzie 
w  złym  swoim zwyczaiu uporczywy y  narowi­
s ty , że mu y trzecie napomnienie nie pomoże, 
poczwarte nie ma go Pan Prowizor cierpieć, ale 
natychmiast z dekretu I. M. Pana Rektora y 
Consiliarzów iego powinien go oddalić bez ża- 
dney odwłoki od uczestnictwa dobrodzieystwa 
tego. Co się w  M etrykę prowizorską — przy­
czyny nie zamilczawszy — wpisać m a; W iele­
bnemu Plebanowi Tucholskiemu iak nayprędzey 
to obwieszczaiąc, y na tegoż mieysce drugiego 
potrzebuiąc. Tymże sposobem wpisano w  księgi 
być ma, kiedy kto z inszey iakieykolwiek przyczy­
ny dobrodzieystwa tego postrada, abo ie lakokol- 
w iek  opuści. leżeliby też który z pomienionych 
Alumnów, abo wychowańców Nowodworskiego, 
inszym iakim sposobem żywność sobie przystoyną 
obm yślił: ten iuż nie ma więcey uczestnikiem 
być funduszu teg o , y na iego mieysce powinien 
będzie Pan Prowizor od W ielebnego Plebana 
Tucholskiego inszego potrzebow ać, iako się Wyż­
sze? BOmieniło, (Ciqg dalszy nastąpi.)

Bunt Żeleźniaka i Gonty 1768 roku,
przez J a n a  L i p  p o  m a  n a .

(C iąg  dalszy.)

§. V III.
D alsze  czynności buntow ników , różnych ich 

kup na  lu p ieztw a  rozejścia  się, ich ty ra ń -  
stw a  i  n a p a d  na  turecką  granice.

Po wymordowaniu w  Humaniu do dwudzie­
stu praw ie tysięcy osób, zbrodniarze ci, osądzi­
l i ,  że wymordowani przez nich niegodni są, iż­
by ich zw łoki ziemia p o k ry ła , lecz gdy smród 
z c ia ł zgniłych przymusił do ich zagrzebania, 
kazali więc wrzucić je  w  studnią bardzo g łę ­
boka, w  którą upew niano, że w ielu studentów 
żywrych w rzucono, w  czasie dopełnianych za­
bójstw  ( 1 ) ;  reszta zaś trupów za miastem, zo­
sta ła  na pożarcie psom, bestyom i drapieżnym 
ptakom. Nad tą  studnią, dopiero wspomnianą, 
w’ mieście będ ącą , a o której Krebsów a pow ia­
d a : że jeszcze skończona nie by ła  i nie m iała 
W’ody, z narzucanych i ziemią zakrytych tru­
pów, pow stała m o g iła , i jeszcze w  roku 1779 
dość znaczna, teraz zaś najduje się ona pod mir­
rami ratusza.

Pocze'm buntownicy zaczęli biesiadow ać; p i­
to praw ie dwa tygodnie. Herszty, przy w ystrza­
łach  z liarmat i ręcznej broni, daw ali sobie ty ­
tu ły  i godności. Maksym Ż eleźniak hetmanem 
i księciem silańsk im , Gonta pułkow nikiem  i  
księciem hum ańskim , K ozak Ulasenko ustano­
wiony humańszczyzny rządcą , który najlepiej 
na tym urzędzie w yszedł, bo zabraw szy pienią­
dze, na W ołoszczyznę uciekł; «aznaczono takoż 
i innych urzędników’, dając temu urząd wyższy, 
kto w ięcej popełnił zabójstw .

Tłuszcza rozbójników coraz w zrastała  przez 
przybyw ające ze wszystkich stron chłopstw o, 
i z niej znacznemi kupam i bystro rozciekały 
się na różne strony ich oddziały, a mianowicie: 
udały się do miasteczek Granowa, T eplika, D a- 
szowa, Tulczyna^M anastyrzyszcz, Hejsyna, K o- 
neły, B osów ki, Zydyczyna, Ladyżyna i innych 
w ielu , a takoż po w siach; a setnik Szyło do 
Bałty ; nie najdując zaś nigdzie przeszkody, 
gdyż nigdzie w ojsk polskich nie b y ło , z przy­
czyny Konfederacyi b a rsk ie j, przeciw królow i 
pow stałej.

Szyło przyszedłszy do Bałty, na samej w  ów - 
czas granicy tureckiej leżącej, w idząc: że szla­
chta i Żydzi z m ajątkam i swojemi uszli na 
stronę tu reck ą , żądał ich sobie w ydan ia ; a gdy 
to odmówione'm zostało , przybraw szy więcej 
hultai i w idząc się liczniejszym od T urków  gra­
nicznej straży, przeszedł gw ałtem  granicę i nie­
szczęsnych tu schronionych w yrżnął (2 ).

Herszty tych rozbiegłych zbójców, chcąc się

(1) S tu d en tó w  było w  szkołach lium ańskick 400-
Tueiapski.

(2) T e  gw ałtow ności o p isu je  T uczapsk i.
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z męztwem popisywać, , i zyskiwać od naczel­
ników swoich Gonty i Żeleźniaka wyższość ich 
siebie uważania, wpadlych w swe rece Pola­
ków i Żydów niektórych przyprowadzali z ró­
żnych stron do Humania, i tych w ich obliczu 
i zgrai swych towarzyszy, kłóli spisami, lub 
zabijali z ognistej broni (3 ).

§. IX .
&tan ówczesny Polski. Zręczne działanie po­

mocy rossyjskiej.
Polska w tym czasie zostawała w okropne'm 

domowem zamieszaniu i ostatecznym nieładzie, 
z przyczyny zawiązania się w różnych je j stro­
nach wyż wymienionej Konfederacyi barskiej 
i je j się rozszerzenia.

W ojska polskiego, którego i tak było mało, 
jedna część połączyła się z Konfederacyą, a 
druga chociaż stała przy rządzie i królu, lecz 
w różnych znajdowała się miejscach, a najwię­
cej bliżej W arszawy i wewnątrz onej; część 
zaś mała, chociaż była na Podolu, bliżej Ukrai­
n y , lecz nie była w możności tak obszernego 
buntu uśmierzyć. Udał się więc rząd polski 
z prośbą o pomoc do dworu rossyjskiego, i tę 
otrzymał.

W  tym samym czasie, gdy w Humaniu tak 
krw awe działy się sceny, część Konfederatów 
zamknęła się w berdyczowskim karmelitańskim 
obwarowanym klasztorze, któren wojsko rossyj- 
skie trzymało w osadzie. Należy tu wspomnieć
0 tej okoliczności, jako mającej związek z dal­
szą (co się tycze humańskich buntowników) na- 
stępnością.

Buntu rozpalonego w Ukrainie stał sie Hu­
mań, przez zgraję wielką buntowników w nim
1 około niego zebranych, głównem ogniskiem; 
potrzeba więc wskazywała, dla zagaszenia One­
go, szczególniej w to miejsce obrócić czynną u- 
"wagę 5 jakoż , mądre rozporządzenie rossyjskiej 
pomocy, zwróciło do tego celu swą baczność.

W  skutek czego, przyszedł pod Humań pułk

.(3( O p o w iad an ie  Kw aśniewskiego, k ió ren  po u- 
sm ierzen iu  tego b u n tu ,  ślady jego tyraństwa zwiedzał. 
A u to r  tego p ism a  przyjechał do Kwaśniewskiego, do 
s ta ros tw a  czecherzyńskiego, do miasteczka M edwedow- 
k i ,  1 /80 ro k u ,  stał z n im  w jed n y m  p o k o ju  przeszło 
p ó ł  ro k u ,  k tó ren  cały początek tego b u n tu  opowiadał 
m u ; ró w n ie  w ie lu  jeszcze żyjących ludzi ,  j ak o  obecni 
ty c h  nieszczęść św iadkow ie ,  toż samo na jdokładn ie j  
s twierdzali  ; m ia ł  z ty m  Kwaśniewskim aż do jego 
1783 roktl p rzypadłe j  śmierci to w arzy s tw o ; widział 
W  lesie  m o tren iń sk im  r o g a tk i ,  k ió rem i się  początko­
w o  był Żeleźniak obłożył ,  gdyż jako dębow e nie z g n i ­
ł y  by ły  jeszcze zupełnie.  W id  iał h o rn ,  w  k tó ry m  
W a ta ż k a  Nieżywy garnk i  palił ,  i chatę,  gdzie mieszkał. 
W id z ia ł  w H u m a n iu  nad s tudnią  m o g i łę ,  i  widział 
e uciętą jed n ą  nogą i  ręką na  krzyż jednego bu n to ­
w nika .

rossyjski, pod dowództwem pułkownika Kre- 
czetnikowa (4 ) , i stanął pod nim obozem.

Tłuszcza rozbójników, złożywrszy dla po­
działu w mogiły różne zdobycze i nasypawszy 
w  kadeczki srebrnej monety, a osobno zsypa­
wszy miedną, stała taborem przed miastem, zaj­
mując i same miasto; stada zaś koni, bydła, 
owiec, pasione były pod ich strażą w polach.

Pułkownik posłał prosić ich naczelników do 
siebie, dla ważnego dla nich (rozkazawszy tak 
powiedzieć) i pożytecznego naradzenia się, lecz 
oni obawiając się jakiego podstępu i niepomyśl­
nego wypadku, bytności sw ojej'odmówili. Puł­
kownik więc wziąwszy z sobą oficerów', sam 
do nich po jechał, a obchodząc się z nimi 
z wszelką grzecznością, przekładał ‘im : iżby 
oni szli z jego pułkiem przeciw Konfederatom, 
dla wzięcia berdyczowskiej fortecy. I  wielo­
krotnie z udaną grzecznością, przyjeżdżając do 
nich i odjeżdżając, nakoniec pozyskał ich uf­
ność tak , że oni ośmielili się i z odwiedzinami 
do niego do obozu jeździli,' w którym on ich 
ugaszczał trunkami, i ile można najuprzejmiej 
przyjm ował, a nawet jak  przyjaciel wyprowa­
dzał, i u nich także często byw ał, dom nawet 
Gonty i jego familią, jak  świadczy Krebsowi, 
odwiedzał.  ̂ Naostatek przekładał im , iż już 
pora ruszyć .się do wojennych czynności, lecz 
wprzód nąjduje on konieczną potrzebę, iżby oni 
uporządkowali swój obóz, ażeby można w  nim 
opatrzyć zebranych ludzi, złożyć ich w  setnie, 
obejrzeć takoż bron, konie i wszelkie wojenne 
potrzeby, a dopiero w takiem uporządkowaniu, 
ruszyć się w  pochód.

Ubezpieczeni ci główni bandyci tak otwar­
łem z sobą postępowaniem, robiącem dla nich 
zaszczyt z przypuszczenia siebie do takiego to­
w arzystw a, zgodzili się wypełnić radę pułko­
wnika. Uporządkowali swój obóz z zw ołaniem 
do niego swych ludzi (jeżeli ich godzi się na­
zwać ludźmi) ile mogli zebrać, sprowadzili ko­
nie, siodła i inne do nich należnoście.

Wtenczas pułkownik z swymi oficerami, po­
jechał w  ich obóz, robił wraz z nimi przegląd 
ludzi, broni, koni, siodeł i t. d., i dzielił ludzi 
na setnie, i co mu się zdawało rozporządzał; 
nakoniec radził im , aby zaprowadzili ta k , jak 
w  jego obozie, odwach, na którym pod upe­
wnieniem wart wyznaczonych, radził złożyć 
wszelką broń ; takoż, aby setna każda miała 
swe osobne stanowisko; co oni wszystko wy­
konali.

(D alszy  ciąg n a s tą p i.)

(4; Tnczapski  p i sz e ,  że p u łk  był K a rab in ie ró w ,  a 
pu łk o w n ik  nazywał się Ń o ł k i n ,  lecz wszyscy u p e w n ia ­
l i ,  że Kreczetników.

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w Lesznie, (R ed ak to r: J . Łukaszew icz.)


